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Po odjeździe Dyjany w rócił hrabia Ton- 
quedec do doifiu, iiwziąwszy się konie- 
cznie zostać wdowcem. W tym celu miał 
on długą rozmowę z Zuzią, której pomoc 
i milczenie były mu nieodzownie po trze­
bne. Grzeczna subretka podjęła się chę­
tn ie  wymaganćj po niej ro li a nazajutrz 
rano, wiedziało juz całe miasto i i  p ię ­
kna hrabina  de Tonquedec niebezpie­
cznie na ospę zachorowała. Słabość. ta 
była wówczas n ie rów nie  sroższą niż 
teraz i wzniecała powszechny postrach. 
Zlądteż wszyscy ubolewali nad h ra b in ą , 
i  wszyscy stroniK od jej pałacu. Lecz 
h rab ia  Tonquedec oświadczył głośno, ż 
ani na. liroh żony swej n ie  odstąpi, i sam 
za pomocą jednej tylko pokojowej p ie­
lęgnować ia będzie.o O J O o

Zaledwie pierwsza pogłoska o.niebez­
pieczeństwie h rab iny  się rozeszła , p rzy­
biegł Locmaria natychmiast do pałacu, i 
został przez hrabiego przyjętym.

»Spodziew ałem sie» rzekł małżonek — 
»iż kto tak namiętnie, iak pan , kocha, i 
gotów jest rozlać krew7 za ukochany przed­
m io t,  n ie  zlęknie się jakkolwiek zaraźli­
wej choroby, która zawsze mnićj jest n ie ­
bezpieczną, niż pchnięcie szpadą. Ztćm- 
wszyslkiem , nie możesz pan widzieć się 
z moją zoną. Jestto dopraw dy dziwa­
czną igraszką losu, iż pan , k tóry n ie  p ra­
gniesz niczego goręcej , jak tylko umrzeć 
razem z h rab iną ,  musisz zostawać od niej

zdaleka, podczas gdy ja ,  k tó ry  radbym  
z duszy żyć z nią długo, spokojnie, m u­
szę surowego dopełniać obow iązku, na  
niebezpieczeństwo zarazy się wystawiać, 
i może już ju t ro  być rów n ie  blizkim 
śmierci, jak hrabina jest dzisiaj.»

To rzekłszy w yprow adził pan Tonque- 
dec zasmuconego młodziana grzecznie aż 
do d rzw i,  i zamknął je  za nim z zape­
wnieniem , iż żadnych więcej odwidzin 
pana margrabiego n ie  przyjmie.

Nadaremnie więc dzwonił Locmaria n a ­
zajutrz rano z całej sity u bramy pałaco­
wej, wszystkie okna by ły  pczasłania- 
n e ,  odźw ierny ogłuchł jak kam ień, a są­
dząc z grobowego milczenia k tóre woko­
ło pałacu panow7ało , można było wnosić, 
iż w;szyscy w  nim wraz z hrabiną w y­
marli. "Wkońcu przecież otworzyło się 
jedno okno i wyjrzał zeń sam hrab ia ,  w  
szlafmycy, n iewyspany, a przynajmniej 
niewyśw ieżony toaletą , i zawołał ku Loc- 
m a ry i : »Coraz go rze j! D elirium ! Nie ma 
nadzie i^  Poczem zamknął czemprędzej 
okno, i kazał Zuzi przynieść bute lkę bu r-  
gundzkiego. Wypiwszy do połow^y, o- 
tw orzy ł znowuż okno, a widząc iż Loc­
maria nieporuszenie pod bramą stoi, zdjął 
szlafmycę, wzniósł uroczyście ręce i o- 
czy w n ie b o , i ozw7ał się wzruszonym 
głosem: »Panie m argrab io , stało się, już 
się wszystko skończyło! Już tam, w  n ie ­
bie!* I znowuż zamknął okno i rzekł do 
Z u z i: »Teraz trzeba wypić do reszty; dzię­
ki Bogu, komedyja już  odegrana.*

Locmaria chociaż miał u boku szpadę, 
nie przeszył sobie wiernego se rca , nie 
dla te g o , ażeby n ie  m*ał być serde­
cznie zakochanym, lecz ponieważ miał
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to jeszcze za ostatnią rozkosz swojej mi­
łości, boleć nad jej u tra tą  — ponieważ tyle 
w dzięków , k tóre nieprzcbłagana śmierć 
mu w y d ar ła ,  godne były  dłuższego opła­
kiwania — ponieważ zresztą był pewny, 
iż nie pożyje długo na świecie, i złączy 
się wkrótce z aniołem, lam w lepszej kra­
in ie  dncliów.

Wiadomość o śmierci hrab iny  g ruchnę­
ła  w ne t po całein m ieście , a hrabia za­
ją ł  się niezwłocznie przygotowaniami do 
wspaniałego p o g rz e b u , któryby odpo­
wiednim był jego wielkiej żałości i p rzy­
rzeczeniu , jakie księciu gubernatorow i 
uczynił.

O kilka mil od Rennes jest las, sławny 
jeszcze z czasów rycerskich. Tamto przed 
la ty  odbywali paladynowie mnogie p rzy ­
gody, gnieździły się ludożercze olbrzy­
m y ,  straszyły po nocy u p io ry ,  i stały 
śród nieprzebytych ostępów zaczarowane 
pałace. Tam też posiadał hrabia Ton- 
quedec stary  rodzinny zamek, gdzie się 
groby jego przodków znajdowały, i do­
kąd też teraz ciało hrabiny odprow adzo­
ne  być miało. Jakoż odjechał tam w isto­
cie duży, czarno osłonięty, starannie o- 
k ry ty  powóz, a za n im  w drugim pow o­
zie jechał hrabia w żałobie, otoczony l i ­
czną służbą, rów nież  żałobnie przybraną.

Tak um arła h rab ina  de Tontjuedec dla 
całej B retanii, a stroskany małżonek* za­
mieszkał na jakiś czas zdała od świata w 
swoim starożytneni zamczysku, sadząc tam 
now e aleje , i odbudowując oficyny, k tó­
re  już po części w gruzy się nachylały. 
P rzytem  polow ał, odwidżał bliższych są­
siadów, a po kilku miesiącach w rócił ho­
ży i pocieszony do miasta. Pierwszą grze­
cznością jego b y ło , iż poszedł do m ar­
grabiego Locmarii, którego zastał przy 
pożądanćm zdrowiu, w dobrym humorze 
i wystrojonego jak na zabawę. M łodzie­
niec zmieszał sie nieco na widok męża

o C.

D yjany,
»Jakto, panie margrabiów zawołał pan 

de Tonquedec, >więc jesteś , jak w idzę, 
zdrów i w esół, a jam myślał dopraw dy, 
żeś jnż dawno na tamtym świecie , gdyż 
tak silna namiętność, jak była twoja, nie 
mogła się inaczej skończyć.?

>'Ha» odpowiedział Locm aria— » wszak­
że i pan także zdajesz się znosić swoje 
stratę z stoiczną rezygnacyją.»

>>Jak małżonek, panie margrabio, jak 
małżonek. Bo i zapewne ! Śmierć ma przy- 
najinnićj tę  dobrą s tronę, iż odbiera na­
dzieję , a ponieważ każda nam iętność, 
niech będzie jak chce gw ałtowna, tylko 
przy istotnóm posiadan iu—  żyć i u trz y j  
mymać się może, przeto niemasz wieczne­
go bolu. My obaj jesteśmy przykładem 
tej prawdy. Ale mimo to wszystko, czy 
uwierzysz, margrabio! pamięć nieboszcz­
ki nie daje mi wciąż jeszcze spokoju; zja­
wia mi się n iekiedy we śnie; na jawie 
naw et prześladuje mię jej obraz.— Otoz 
chcę tem u raz na zawsze koniec położyć. 
Cóżbyś panie margrabio pow iedział na to, 
gdybym ja  raz jeszcze się ożenił.?

^Powiedziałbym że dobrze robisz. Nie 
jesteś wprawdzie panie hrabio  już m ło­
dym, lecz n ie  jesteś też s tarym , i wy­
glądasz jeszcze bardzo rzeźko i czórstwo.?

»A serce moje? zawołał stary adm irał 
w u n ie s ien iu — »serce moje, to nigdy się 
nie zestarzeje, i dziś jak przed czterdzie­
stą la ty  bije wciąż jeszcze jak u m łodzień­
ca, niech tylko pierwszą lepszą piękną ko­
bietę ujrzę. Przytem  nie  mam ochoty 
zostawiać majątku spadkobiercom, którzy- 
by radzi byli mojćj śmierci. To też już 
w istocie wybrałem. Znasz panie m ar­
grabio pannę, o której m ów ię; jest ona 
m łoda, z dobrej familii, a jeszcze pię­
kniejsza niż nieboszczka. Słowem, jestto  
panna de St. Herens.?

»Co!» krzyknął Locmaria— »Adelgunda 
de St. HerensL

»Ta sama. Cóż pan na to? Zapraszam 
pana na weselę. Widzisz iż nie mam naj­
mniejszej urazy do ciebie .r

»Panna de St. HerensU pow tórzy ł mło­
dzian—  pmaszże pan zapewnienie jej mi­
łości ?»

»Tego jeszcze nie m a m ; lecz o takie 
rzeczy n ie  pytam wprzód jak po ślubie.?

>>A jćj rodzina , czyż panu już p rzyrze­
kła ?»

?’Chcę właśnie iść tam, prosić ją  o to.?
»Lecz panie hrab io— » zawołał z iskrzą­

cym wzrokiem Locmaria— »czyż pan wszę-
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-dzie będziesz mi na przeszkodzie. W iedz 
pan , iż ja pannę SI. Herens kocham.»

>.-Pan?f Niepodobna ! Wszakże pan mo- 
j ę  żonę kochałeś. Boleść pańska mogła 
się u łagodz ić , mogłeś odstąpić od swego 
szalonego zamysłu zadania sobie śmierci, 
lecz tak prędko oddać się nowćj nam ię­
tności — to n ie  podoLna. Gdybyś pan 
by ł małżonkiem Dyjany, jak ja naprzy- 
k ład , to pozwalam, lecz bywszy jej ko­
chankiem— »

»Dość tycb żartów. Zdaje s ię ,  iz nie 
wiesz, panie hrabio, co tu  w pańskiej n ie ­
obecności zaszło. Mój związek z panną 
cle St. Ilerens jest już  rzeczą skończoną; 
przychodzisz pan za późno.»

Te ostatnie słowa przyją ł hrabia z u- 
daniem wielkiego żalu. »Acb, panie  m ar­
grabio— » zawołał—  »jeźli prawdziwe n a ­
miętności nie są do praw dy w iecznotrw a­
łe, tedy  zostawiają one przecież głębokie 
rany  w sercu, k tó re  się ła two zgoić nie 
dadzą ; to nie może być, abyś pan moje 
żonę miał już  zapomnieć. Pan n ie  mo­
żesz kochać panny St. Herens; pan tylko 
z namysłu to małżeiistwo chcesz zawrzeć. 
Odstąp mi więc pannę Ilerens ; jesteś j e ­
szcze tak młody 1 masz czas, mnie zaś 
pilno —»

»NTie mogę, panie h rab io ,  n ie  mogę, 
dałem już  słowo.»

»Ha, dobrze iż sobie przypom niałem ! 
Oto, panie m argrab io , pam iątka, która 
może serce twoje poruszy. W godzinę 
śmierci zdjęła moja zona tę bransoletkę 
uplecioną ze swoich włosów i dała mi ją 
mówuąc: >,'Oddaj to temu*—• k tó ry -—»' a 
w tern um arła— » i zarazem doręczył h ra ­
bia młodzieńcowi bransoletkę z pięknych 
b lond  włosów7.

Locmaria kochał niegdyś Dyjanę z isto­
tną  nam iętnością, i byłby chętnie przy­
właszczył sobie ten  upominek jej wzaje­
mnej miłości, nabywający tern większego 
znaczenia od osoby, która mu go w tej 
chwili podawała. Czuł praw dziw ą roz­
kosz na myśl tryjumfu , jaki przeto nad 
swoim rywalem odniósł, lecz uznał oraz, 
iż przyjmując pamiąikę po Dyjanie, zrze­
ka ł się tem samćm swoich p raw  do ręki 
panny  St. Herens, a to zdało mu się zbyt

wielką ofiarą, gdy! nowa namiętność wy­
rugow ała u niego pierwszą; dla tego zw ró- 
cił bransoletkę i rzekł wzruszonym gło­
sem: »Nie panie hrabio , zatrzymaj tę  re -  
likwiję, r.ie może ona w niczyich rękach 
godniej spoczywać jak w twoich. Ach, 
n ie  byłem ja tak szczęśliwym, jak pan 
sadzisz,»ci ?

Hrabia de Tonijuedec schował branso­
letkę do kieszeni, a Locmaria nie do­
strzegł owego uśmiechu zadowolenia, ja ­
ki około hrabiego ust z a i graf. Mimo co 
jednak stary T o n tp ed ec  uporczywie przy  
swoich zamiarach o pannę Herens obsta­
wał, rzekł nareszcie: »Panie margrabio, 
wiesz ju ż ,  jaki sobie plan ułożyłem. P ró ­
bujmy więc obadwaj kto z nas będzie 
szczęśliwszym.)) To mówiąc zabierał sie

 ̂ c • ° • « &do pożegnania, lecz Locmaria zmieszany 
p ro s i ł ,  aby się zatrzym ał, a lękając się, 
aby mnogie listy, k tóre on do nieboszcz­
ki hrabiny  p isyw ał, nie posłużyły h ra ­
biemu za broń  przeciw7 niemu u panny 
H erens, rzek ł:  s Jeszcze jednę  prośbę, pa­
nie hrabio. Zona pańska um arła , zapo­
mnijmy co' było, i bądź pan łaskaw od­
dać mi moje lisiy do jego nieboszczki 
żony,»

)>lUo i n n y — » ozwał się h r a b ia — »od- 
dałby je  na ręce panny Herens, lecz ja  
będę spaniałoinyślniejszym, i nie mó­
wiąc nikomu o tych listach, zwrócę je  
p an u ,  skoro pan de Herens odmówi mi 
swojej córki.»

To rzekłszy, pożegnał się hrabia, i w y­
szedł.

W krótce móv.iono powszechnie o ry -  
chłem połączeniu panny St. Herens z Loc- 
marią, jako o pewnej rzeczy. M łody m ar­
grabia nie był wprawdzie wcale bez t ro ­
ski względem swego rywala ; lecz gdy ten 
do swego zamku w lesie powrócił, a pań­
stwo Herens Locmarię zawsze z jednostaj­
ną przyjmowali uprzejmością, nabrał Loc­
maria znowuż otuchy. Jedno, co go je ­
szcze t r a p i ło ,  byłato obawa, czy też 
hrabia  przyrzeczenia dolrzyma, i nie ro ­
biąc żadnego, z jego listów użytku , na- 
zad je  odda. Wreszcie otrzymał list na ­
stępny •

»Panie m arg rab io ! Tylko młodość byw7a
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szczęśliwą w miłości, a starość musi jej 
ustąpić, wstydząc się nierozsądlm, iz chcia­
ła  iść z nią w zapasy. Składam więc broń, 
i  zostawiam panu wolne pole. Będę od­
tąd  żył jedynie w wspomnieniach o mo­
jej zmarłej małżonce. Ponieważ więc owe 
listy, k tóre pan odebrać sobie życzysz, ty l­
ko bolesne wzbudzać mogą we mnie u- 
czucia , tedy możesz je  pan każdej chw i­
l i  otrzymać. Racz pan tylko zgłosić się 
po nie w moim zamku Tonquedec.»

^Przecież nakoniec przychodzi stary do 
ro z u m u !» zawołał Locmaria z radością po 
odczytaniu listu. Poczem nie tracąc cza­
su , wsiadł na konia, i w ybrał się w to ­
warzystwie tegoż samego służącego, któ­
ry  mu ów list p rzyw iózł, prosto do zam­
ku  Tonquedec.

Ledw ie wjechali do lasu, zaskoczyła ich 
gruba ciem ność, droga stawała się co 
chwila przykrzejszą, a gdy Locmaria w re­
szcie zapytał służącego, czy też jest pe­
w n y m , iż się na drodze do zamku Ton- 
quedec znajdują, służący odpowiedział 
zmieszany, iż nie wie pew nie ,  i że po­
dług wszelkiego podobieństwa zbłądzili.

Bądźto w istocie przypadkiem, bądź też 
w  skutek tajnych rozkazów, jakie służący 
o trzym ał,  dość że nasi podróżni rzeczy­
wiście się zabłąkali, z największą t r u ­
dnością pomiędy chaszczami w  mroku 
drogę sobie torując; a dopiero gdy słoń­
ce już  tylko najwyższe szczyty drzew  o- 
prom ieniać  zaczęło, oznajmił służący, iż 
znalazł znowuż d rogę ,  i że już z dala 
wieże zamku widzieć się dają.

Ztemwszystkiem nie stanął Locmaria 
prędzej jak o późnej nocy przed zwodzo­
nym  mostem zamkowym. Na gwizdnienie 
służącego spuścił się most starożytny, a 
znużeni podróżni wjechali na dziedzi­
n ie c ,  gdzie było rówmież ciemno jak w 
lesie, a gdzie nawet z kamieni bujna traw a 
rość się zdawała. Wreszcie otworzyły 
się drzwi jedne i wyszedł jakiś stary słu­
ga , aby margrabiemu strzemię przytrzy­
mać i pomódz mu zleść z konia. Same­
go hrabi Tonquedec nie było w zam ku; 
w yjechał on jeszcze rano na polowanie 
i  miał co chwila w rócić ,  jeźli — dodał 
s tary  służący —  nie  zechce przenocować

w lesie na leśniczówce, jakto często się 
zdarza.

Locmaria chciał już nazad do Rennes 
p o w ró c ić , lecz obawa zbłądzenia bez 
przew odnika w  lesie, jakoteż unużenie 
konia, zatrzymały go mimowolnie. Spytał 
więc czy mimo nieobocność pana, nie 
może przenocować na zamku, i usłyszał 
w odpowiedź, iż go najchętniej przyjmą, 
poczem otw arto  mu natychmiast jakieś 
drzwi po levyej s tronie  dziedzińca. Loc­
m aria postąpił kilka kroków po m arm u­
rowej posadzce , gdy nagle świeca w rę ­
ku służącgo zagasła, i drzw i za nim się 
zamknęły. Wszystko to zdarzyło się w 
taki sposób, iż można było mniemać, 
że to przeciąg pow ietrza sp raw ił;  ztem­
wszystkiem starał się Locmaria zbadać 
gdzie się znajduje. W tćj chwili wystą­
p ił jasny księżyc zza chmury, a przy je ­
go tajemniczej poświacie u jrza ł się Loc­
maria w starożytnej kaplicy o wysokich 
gotyckich oknach. W ciemnćj głębi stał 
ołtarz m a rm u ro w y , na którym  śreb rny  
krucyfiks błyszczał. Powoli przyzwycza­
iły się jego oczy do panującego tu  m ro­
ku, a wkońcu postrzegł iż stąpa po g ro ­
bach rodziny h rab iów  de Tonquedec. 
Zbliżywszy się zaś ku pierwszej dużój, 
białej płycie, opartej o filar kaplicy, w y­
czytał na niej te  słowa :

Tu spoczywa najdostojniejsza da­
ma, Hildeberga, G ertruda, Dyja- 
na, h rab ina  de Tonquedec.

Boże! Onażto, ona tu leży, którą on 
niegdyś tak mocno k o ch a ł!— U stóp p ły ­
ty stała maleńka skrzyneczka, której prze­
znaczenia Locmaria odgadnąć nie mógł. 
Nie dochodząc jednak bliżej coby to by­
ło ,  zw rócił się mimowolnie ku drzwiom 
kaplicy, aby opuścić to miejsce, k tóre tak 
smutne wspomnienia w jego piersi bu ­
dziło. Na nieszczęście były  drzwi zasu­
nięte i nie można ich było w żaden spo­
sób otworzyć. Wtem skrył się także księ­
życ za chmury, a tak otoczyła Locmarię 
zupełna ciemność. Dla doświadczenia o -  
statniego środka ucieczki, chciał się prze­
rażony margrabia zwrócić ku drzwiom 
pobocznym, k tóre w przódy by ł postrzegł, 
i postąpił już kilka kroków w tę stronę,
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■gdy nagle jakiś osobliwszy szelest dal' się słyszeć. 
Zaało się jakby p ły ta u grobow ca hrabiny powoli 
się usuw ała, i jakiś biadawy-promień ze sprawione 
jgo przeto o tw oru się wydobywał.

Locm aiia miał tyle przytom ności um ysłu i od 
•wagi, ile każdy młody człowiek mieć powinien, 
lecz to nadzwyczajne zjawisko w ciszy północnej, 
przeraziło jego serce niewypowiedzianą trw o g ą , a 
jego drżące usta nie zdołały słow a przemówić. Na- 
koniec opadła płyta zupełnie, a wydobywające sir 
z  głębi św iatło stawało się coraz jaśniejsze i f 
świeciło w krótce całą kaplicę, Locmaria mniemał, 
iż go zwodny sen łu d z i, lub że nań zasadzkę u- 
czyniono , i postanowił drogo życie swoje zaprze­
dać O parł się więc o drzwi i dobył szpady. W tem 
u jrza t nagą nogę występującą z o tw oru , potem drn- 
g ą ,  a wreszcie całą postać, z grobową lampą w 
rę k u , od stóp do głow y śmiertelnem prześciera­
dłem  okrytą. Postąpiła ona naprzód ku ołtarzow i 
i  uklękła tam jak  do modlitwy. Locmarii stanęły 
w łosy  na głowie, szpada wypadła mu z ręki i mi­
mowolnie zaczął także szeptać pacierze. Zjawisko 
w sta ło , przeszło około wszystkich grobów , które 
z  uwagą oglądało, a gdy się ku Locmarii zbliżyło, 
opadło z niego grobowe prześcieradło — byłato 
hrabina. Jasne jej w łosy spływ ały  rozpuszczone 
po ram ionach, skronie jej zdobił wieniec z uwię- 
dłych kwiatów, lica jej były blade i zapadłe, usta 
jej sine; owe tak niegdyś płomienne oczy zdały się 
pyć spopielałem zgliszczem , jej spokojne i surowe 
spojrzenia przemawiały jakimś karzącym wyrazem, 
jej smutny uśmiech miał coś tak odrażającego w 
.sobie, iż Locmaria niechcący oczy ku ziemi spuścił. 
Podniósłszy je znowu ku cieniom swojej ubóstwia­
nej niegdyś "kochanki, u jrza ł jak hrabina jakąś aksa­
m itną-torbeczkę z herbem Tonąuedeków w ytrząsa­
ł a ,  i jak wszystkie jego listy do nóg mu z niej 
w ypadły. Prawie bez zm ysłów , w yciągnął ręce 
po nie, krzyknął o pomoc, postąpił kilka kroków 
naprzód , a gdy księżyc znowu przez wysokie o- 
kna zaśw iecił, a Locmaria przytomniej wokoło siebie 
sp o jrza ł, była juz kaplica próżna, a owa p ły ta nad 
grobowcem Dyjany stała znowu jak  dawniej, opar­
ta  o filar marmurowy. Nie pozostało więc nic in­
nego, jak podjąć szpadę i schować miłosne listy do 
kieszeni, te listy, które niezaprzeczony dowód sta­
w iały, iż lo wszystko senną złudą nie było.

Zaczetn został właściwy cel podróży Locmarii o- 
siągniętym , a zatrw ożony m argrabia byłby chę­
tnie wyszedł z kaplicy. Gniewała go tedy wiel­
ce niedbałość służby, która zamknąwszy gościa w 
kaplicy, już się wcale o niego nie troszczyła, aż na­
gle dała się słyszeć coraz głośniejsza w rzaw a w 
okolicy zamku, ozw ały się sfory, kon:e, spuszczo­
no most zamkowy, hrabia Tonąuedec w rócił

„Czyj to koń?* usłyszał Locmaria hrabię pyta­
jącego.

Byłto koń Locm arii, k tóry s ta ł jeszcze na dwo­
rze. Odpowiedź która hrabia o trzy m ał, zdaje się 
iż pyzejęła go żywą niecierpliwością, gdyż można 
było słyszeć , jak  z gniewem różne rozkazy w  tej 
mierze daw ał: „O tw órz tamte drzwi, Barnabo! Cze­
muż one zamknięte? Dla czegóż niezaprowadzona 
pana margrabiego do gościnnych pokojów ?*

W  tej chwilo o tw orzyły się drwi od kaplicy, i  
wszedł hrabia Tonąuedec, w stroju m yśliwskim, z 
ulubionym psem gończym.

»Przepraszam , panie margrabio — * ozw ał się z 
ugrzecznieniem do Locmarii — „nie Spodziewałem 
się iż pan tak spiesznie przyhędziesz, gdyż inaczej 
byłbym czekał na niego. Kazałeś się zapewne, pa­
nie margrabio, zaprowadzić do tej kaplicy, aby si 
za duszę zm arłej pomodlić?— * To mówiąc w ska­
zał hrabia na grobowiec hrabiny i dodał — „Patrz 
pan , tu spoczywa nieboszczka, a w tej skrzynecz­
ce znajdziesz pan swoje listy.*

„Nie trudź się panie h rab io ; te listy już są u 
mnie.*

„Jakto panie margrabio, więc miałbyś rozbić ka­
setkę?* Tu w ziął skrzyneczkę do rąk  i obejrzał 
ją  naokoło. — „N ie , zamek nienaruszony.*— Po­
tem w yjął m ały kluczyk i o tw orzył kasetkę. By­
ła w niej w prawdzie aksamitna torebka z herbem, 
lecz w torehce nic już nie było. »Dziwna !* posze 
pnął hrabia Tonąuedec tajemniczo, i ujeił m argra­
biego pod rękę. „Pójdźm y, pójdźmy, panie m ar­
grabio; opuśćmy to smutne miejsce — * i w ypro­
w adził go trwożtiie z kaplicy przez d ług i, staro­
żytny krużganek do obszernej sali rycerskiej.

»Teraz powiedz m i, z łaski sw ojej, ma'’g rab io , 
jakże się to s ta ło , iż masz już swoje listy?* 

Locmaria opowiedział mu całe zdarzenie.
Hrabia Tonąuedec w zniósł uroczyście ręce ku 

niebu i rz e k ł: „W ierzę c i, w ierzę , panie m argra­
bio. Nie jesteś ty  sam jeden , któremu duch mojej 
nieboszczki się okazał. 1 ja go już nieraz widzia­
łem . i nie potrzeba było w dodatek odkosza ze 
strony panny H erens, aby mi moje zamysły ożenie 
nia z głow y wybić. Dziwy podobne tym , któ­
re  panu przed chwilą się po jaw iły , odwiodły m.ę 
zupełnie od przedsięwzięcia. Z panem ma się izecz 
wcale inaczej. Dla pana było zjawienie się Dyjany 
ostatnićm pożegnaniem. L isty , które panu sama 
oddała, są dowodem , iż na wieki z jej pamięci 
wykreślonym  już jesteś. Ztąd możesz się pan bez­
piecznie z panną St. Herens żenić. Co do m nie, 
ja  innej żony mieć już nie b ęd ę ; Dyjana była mo 
ją  pierwszą, Dyjana zostanie też ostatnią.*

Margrabia przenocował na zam ku, i jak sobie 
ła tw o w ystaw ić, nie m iał już powtórnego zjawie­
nia. Nazajutrz rano w rócił zcicha do Fennes, spa­
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l i ł  listy, nie mówił nikomu o doznanej przygodzie, 
i s ta ra ł się tylko ile możności dzień zaślubienia z 
panną de Ś t. Herens przyspieszyć. W  końcu na­
deszła ta upragniona chw ila, wesele odbyło się w 
domu rodziców narzeczonej, i w szystka szlachta z 
okolicy Rennes była sproszona Książę gubernator 
z małżonką zaszczycili całą uroczystość swą obe­
cnością. Bawiono się najweselej. Około północy 
w ystąpił margrabia z panną młodą do tańca, w któ­
rym  go nikt nie p rzew yższy ł; również i jego na­
rzeczona , upiększona ra d o ś c ią 'i  toaletą, budziła 
powszechne podziwienie. Panow ała ogólna uciecha, 
gdy nagle o tw orzyły się d rzw i, a służący oznaj­
m ił:  »Pan hrabia de Toiujuedec i pani hrabina de 
Tonqueder.8

„Jakto hrabina de Tonquedec?8 zabrzmiało na 
w szystkich ustach. —  »W ięc hrabia powtórnie się 
o ż e n ił? — Lecz n ie— ac h , patrzcie! W szak to nie­
boszczką ! „ .

„Nieboszczka! Nieboszczka!8 rozległo się po ca­
łej sa ii, wszyscy potruchleli ze s trac h u , zaprzesta­
no tańczyć, tancerki tuliły się trwożliwie do swo­
ich kaw alerów , muzyka umilkła, a grobowe mil­
czenie nastało po tak żywej przed chwilą wrzawie.

Tymczasem nieboszczka, opierając się z wdziękiem 
na zgrabnie-sobie podanem ramieniu swego małżon­
k a , postępowała leciuchnym krokiem, z uprzejmym 
uśmiechem na u stach , coraz dalej na salę. Miała 
na sobie bardzo bogatą, złotem przetykaną suknię 
nadżwyczajnej piękności, jej śliczne jasne w łosy w iły 
się w naturalnych lokach po szy i, a na jej li­
cach kw itły  róże m łodości, krasy i zdrowia. Nie 
troszcząc się o wrażenie, jakie jej widok spraw iał, 
zbliżyła się Dyjana z ukłonem do księżny de Chaul- 
n e s , która ją serdecznie uściskała.

„Co w idzę, rnoja droga — 8 rzekła księżna gu­
bern a to ro w i— „Oddawnaż to już w  Rennes? Pię­
knie też, żeś pani naszej dzisiejszej uroczystości sw o­
ją  obecnością nowego dodała blasku.”

„Przyrzekłem  margrabiemu L o cm arii--8 ozw ał 
się hrabia Tonąuedec— „być na jego weselu, i spo­
dziewam się iż mi będzie wdzięczen za to, że h ra­
binę przyprowadziłem .”

„A jakże się naszym praryzkim przyjaciółkom 
powodzi?8 spytała księżna — „jak się ma kró l?” 

Dyjana" odpowiadała uprzejmie na wszelkie za­
py tan ia, zaczęto swobodniej oddychać w  sal., i 
przekonano się w reszcie, iż to nie jest nieboszcz­
ka. Najodważniejsze damy ośmieliły się nawet tak 
dalece, iż przyszły do Dyjany i zaczęły jej pyszną 
suknię podziwiać.

»Dziwicie się bez w ątpienia, moi panowie i pa­
nie— ” rzekł h rab ia— »vvidzac tu  moję żonę przed 
so b ą ; lecz dzięki Bogu nie była ona zupełnie u- 
m arłą, tylko w letarg zapadła, i w drodze z Rennes 
do Tongucdec prayszła szczęśliwie do siebie; za-

czem wysłałem  ją  dla tern pewniejszego w yleczenia do 
Paryża. — Panie margrabio Locmaria, czy nie bę­
dziesz tak ła sk a w . pozwolić mi potańczyć ze swo­
ją narzeczoną, i zrobić też sama przyjemność mo­
jej żonie?8

„W pan -zadrwiłeś ze m nie* .. poszepnął mu m ar­
grabia do ucha —  8Odpowiesz mi zą to swojem 
życiem!8

»Skoro się tylko p inu  podoba^ rzek ł hrabia, a 
potem dodał g ło śn o — „Patrz, margrabio, moja żo­
na czeka na pana.”

Margrabia m usiał chcąc niechcąc wziąć hrabinę 
do tańcu. Trzymając zaś jej drobną rączkę w swojej 
ręce, widząc jej śnieżne, pulchne ramiona, i tę wy­
sm ukłą kibić, przypom niał sobie mimowolnie1 ową 
scenę w kaplicy. I zdało mu się znow u, iż widzi 
jej twarz, g robow ą, owiniętą w śmiertelne przeście­
radło . Ta myśl przeraziła go tak gw ałtow nie, iż 
zupełnie z taktu w yszedł, i aby nie upaść, musiał się 
poniewolme na ręce swojej tancerki oprzeć. W iem  
zsunęła się bransoletka hrabiny na ziemie. Byłato 
bransoletka z w łosów, spięta prześlicznym oryjenłal- 
nym rubinem. P oznał ją Locmaria jako teżsam ą, 
której niecbciał przyjąć od hrabiego.

„Proszę o bransoletkę8 rzekła hrabina do niego. 
»W szak pan jej i tak za nic w św iede mieć nie 
chciałeś.8

Opuśćmy teraz salę godową i nowożeńców, i u- 
dajmy się z hrabią i hrabiną de Tonqucdec do ich 

' mieszkania.
„I cóż moja kochana, myślisz sobie o tern wszy- 

stliiem , coś w idzia ła?8 zapytał hrabia będąc sam 
na sam z swoją żona._ „Jestże to " v  młodzieniec, 
k tóry tak namiętnie p izysięgał, iż ciebie jednę na 
wieki kochać będzie, który cię z domu twojego 
męża chciał uw'ieść, i 'c h c ia ł umrzeć dla ciebie! Za­
ledwie znikłaś mu z oczu , a już zapomniał o to ­
bie ; szpada, której tak często przeciw sobie dobyć 
przyrzekał, jeźłi cię nie otrzym a, spoczywa spokoj­
nie w_ pochw ie, on zaś, sam niesie swoje serce no­
wej kochance w ofierze, nieehce nawet przyjąć pa­
miątki z twoich w ło só w , wstydzi się owszem 
swojej dawnej m iłości, gdyż w raz ze swojemu li­
stami chce wszelkie ślady jej zatrzeć — wiesz o 
tern d o b rze , gdyżeś mu sama te listy doręczyła. 
Gdyby to tylko jakich złych skutków  dla ciebie 
lu b a ,.n ie  m iało.8

»Jak ich?8 spytała spokojnie Dyjana.
»Stąpałaś wtedy bosą nogą po marmurze w ka­

plicy, i lękam się , aby ci to  nie zaszkodziło.8
Hrabina na głos się roześm iała, a hrabia m ówił 

dale j: Patrz więc, moja droga Dyjano, margrabia
żyje szczęśliwie przy boku innej kobiety, z k tórą 
z miłości się ożen ił, i jestem nawet pew ny , że 
twoje zmartwychwstanie zamiast odżywienia jego u- 
rojonych uczuć, owszem niechęć mu sprawia. Och,
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D y j a n o , g d y b y ś  mu b y ł a  u l e g ł a , g d y b y ś  mię b y ła  
o p u śc i ła  d la  n i e g o ,  j a ,  tw ó j  s ta r y ,  l e c z  z  d u s z y  c ię  
k o c h a ją c y  m a łż o n e k ,  b y łb y m  tego  nie p r z e ż y ł .»

Hrabinie ł z y  w  oczaclt  s t a n ę ły ,  i z  se rcem  pełnćm  
s z a c u n k u ,  a m o ż e  i m iłośc i ,  r z u c i ła  s ię  na  s z y j ę  m ę­
ż o w i .

N a z a ju tr z  rano p r z y b y ł  L o o m a r ia .  ż ą d a ją c  z a d o -  
s y e u c z y n ie n ia .  »JIój k o ch a n y  m argrabio — » r z e k ł  pan  
T on ąu ed ee  — » Z n a s z  j u ż  p r z y c z y n y ,  k tóre  mię s k ł o ­
n i ł y  do od m ó w ie n ia  ci p o je d y n k u ,  g d y ś m y  przed  p ó ł  
rokiem  n a s z ę  s p r a w ę  z  bronią w  ręku r o z s t r z y g a ć  
mieli.  O b r a z i łe ś  mię o k r u tn ie , i to j e s z c z e  w  Lym 
c z a s i e ,  k iedy  j a  w c a l e  o tobie nie m y ś la łe m .  T e ra z  
u s k a r ż a s z  s ię  n a  mój postępek  i upatrujesz  w  nim w y ­
r z ą d z o n ą  sobie z n i e w a g ę .  Mogę ci  w ię c  z a r ę c z y ć ,  iż  
postępując  sobie ja k  u c z y n i ł e m ,  bynajm niej  ciebie na  
u w a d z e  n ie  miałem , l e c z  pra g n ą łem  ty lk o  dać  mojej  
ż o n ie  naukę i p rzek o n a n ie ,  i ż  m łodość  — z m ien n a ,  a mi­
ł o ś ć  m a łż o n k a  trwa d łu że j  n iż  namiętność  kochanka.  
I o c ó ż  s ię  pan ięc  g n i e w a s z ?  C z y  ż a l  p a n u ,  i ż e ś  
mię nie m ó g ł  z h a ń b ić ?  D o w io d łe m  p a n u ,  iż  to p r z y  
moim sposobie  p ostępow ania ,  j e s t  n iepodobna. T e ra z ,  
d z ięk i  mojemu w y b i e g o w i , m a s z  ż o n ę  którą k o c h a s z ,  
a  k tó r a ,  r ó w n ie * j a k  c a ł y  ś w i a t ,  nie w i e ,  i n ig d y  
s ię  nie d o w i e ,  co m ię d z y  nami z a s z ł o .  P o jed y n ek  
p o s ł u ż y ł b y  w ł a ś n i e  do w y k r y c i a  w s z y s t k i e g o ;  g d y ­
b y ś  pan p r z e m ó g ł ,  tedy  p o d a łb y ś  s ię  na o b m ow ę  i 
z n i s z c z y ł b y ś  c a ł e  s z c z ę ś c i e  s w e g o  d o m o w eg o  pożycia;  
g d y b y ś  z a ś  p r z e c iw  mnie u l e g ł  , t ed y  ś c i ą g n ą łb y ś  
s m id szn o ś ć  na s iebie .  Z atem  — j e ż l i  m a sz  j e s z c z e  
ochotę  bić s i ę  — to s ł u ż ę . »

N ie  b y ło  po jedynku;  l e c z  lud m ie js k i ,  k tóry  pa­
t r z y ł  na  pogrzeb  h r a b in y ,  a  t e r a z  z u o w u ż  ż y ­
w ą  i z d r o w ą  j ą  w i d z i a ł , n ie  c h c ia ł  w i e r z y ć , a b y  to 
n atu ra ln ym  biegiem  r z e c z y  s ię  s ta ło .  N a z y w a ł  011 
z a w s z e  hrabinę de Tomjnedec » X ic b o sz c z k ą »  a g d y  
ona  w r e s z c i e  po w ie lu  latach r z e c z y w i ś c i e  u m a r ł a , 
p o c z c i w y  lud w i e r z y ł  u p o r c z y w i e ,  iż  »XiebOszczka»  
j e s z c z e  r a z  s ię  po jaw i.

W iadom ości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln ic zo -przem y s łow ego  T. 

\ V .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr.  l s z y  i z a w i ć r a :  
1) O w p ł y w i e  t o w a r z y s t w  agro n o m iczn y ch  n a  g o s p o ­
d a r s tw o  w ie j s k ie ,  z  p r z y to c z e n ie m  u s t a w  c.  k. g a l i ­
c y j s k ie g o  t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o .  2 )  Sposób  w y ­
tęp ien ia  trzc ink i  i s z u w a r u  z  łą k .  3)  D o ś w ia d c z o n y  
sp o só b  le c z e n ia  b y d ła  na ko lk i .  4) Środek  p r z e c iw  
z  w a r z e n iu  się  m lek a  lub śmietanki.  5) O w y s t a w i e  
p ło d ó w  p r z e m y s lo w o ś c i  w  W ie d n iu ;  p r z e z  J ó z e f a  
Ż y w ic k ie g o .  CCiąg d a l s z y  z  numeru 52 roku z e s z ł e ­
g o . )  6)  P r z y g o to w a n ie  j e d n o r o c z n y c h  s z c z e p ó w  do 
p r z e s a d z e n ia .  7)  W ia d o m o ś c i  hand low e.

Dziennika mód paryskich  pod re d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. l s z y  i z a w i e r a ,  p rócz  
w ó d  następ u jące  s z c z e g ó ł y  : 1) P rzyp om n ien ia  z  po­
d r ó ż y  po kraju p r z e z  Augusta  B ie lo w s k ie g o .  2) Nie  
m a s z  nadcmnic.  3)  T r z y  trąby- 4) U w a g i  nad m o r a l-  
nem i chorobami. Z a p a len ie  sz la ch e tn e j  s t r o n y  serca .  
Cfuror ingr,n(us~). 5) N o w o śc i  l i terack ie .

Z  W a rsza w y .  Z  końcem roku z e s z ł e g o  z a c z ę ł o  tu 
w y c h o d z i ć  n o w e  pismo zb io ro w e  , pod n a z w ą  Dzwon  
literacki, w y d a w a n e  w  5 — 6 a r k u sz o w y c h ,  co d w a  t y g o ­

d n i e  w y c h o d z ą c y c h  z e s z y t a c h  p r z e z  z n a n e g o  humorystę  
Au. W i . —  r ś w .  pam. Ign.  Krasicki# — m ó w i  w y d a w ­
c a  w  o g ł o s z e n iu — » w y r z e k ł  w  jednej  z e  sw o ic h  ba­
j e k :  »W i e s z  dla  c z e g o  d z w o n  g ł o ś n y ? . . .  D la  tego

ż e  próżuy .»  C z c i  n a jg o d n ie j s z y  bajko p i s a r z  s n a ć  
m ó w i ł  o d z w o n a c h  b ez  s e r c a ;  n a s z  D z w o n  l i terack i  
nie m o ż e  b y ć  próżny',  j e s t  w  nim b ow iem  s e r c e ,  a  daj  
B o ż e !  aby b y ł  n a jg ło ś n ie j s z y .  U silndm  z a ś  n a sz e in  
staran iem  b ę d z ie ,  aby’ z a w s z e  ty lk o  na dobre dzw on i ł  
kazanie .»

Z  C z  e r n  i o w  i e c. W  p r z e s z ły m  m iesiącu  w y k o ­
pano tu w  K lo k u c z c e ,  w s i  n a le ż ą o ć j  do p rz e d m ie śc ia  
C z e r i i io w ie c k ie g o ,  w  g ł ę b o k o ś c i  siedmiu stóp pod z i e ­
m i ą ,  s t a r o ż y t n y  naram iennik  damski z  s z c z e r e g o  z ł o ­
to , w a ż ą c y  65 duk atów , a  ozdob iony  p lecionką  z  s r e ­
brnego druta w  karpią łu s k ę  , mocno nadpsutą .  J esc  
to j a k  t w i e r d z ą ,  z a b y t e k  c z a s ó w  b y za n ty ń sk ich  —  
pią ty ,  j a u i  j u ż  od la t  kiiku w  tyrch stronach  w y g r z e ­
bano. w .  k.

N o w a  m e t o d a  l i n g w i s t y c z n a  profesora  w  
Kremonie R osen th a l  p r zech o d z i  w s z e l k i e  dotąd  z n a n e  
u ła tw ia j ą c e  s p o s o b y  n a b y w a n ia  obcych  j ę z y k ó w .  P a n  
R oseuthal  u c z y  w  je d y n e j  l c k c y i  c a łe j  g r a m a ty k i ;  co  
naturaln ie  tak w ie lk i  p o d z iw  s p r a w i a , iż  pan l l o -  
se n ih a l  w  r ó ż n y c h  miastach w ło s k ic h  publiczne a k a -  
deraije d a w a ł ,  a b y  c a ł ą  pub liczność  o n a d z w y c z a j n y c h  
za le ta c h  sw o je j  n o w ej  m etody  i s w e g o  s z c z e g ó l n e g o  
darń u d z ie lan ia  p iajdowodniej  przek on ać .  I tak p r z y  
w y p r a w io n e j  n ied a w n o  podobnej akademii,'  n a k o r z y ś ć  
ubogich , w  Lodi, n a u c z y ł  pan R oseuthal  w  p r z e c ią g u  
3 g o d z i n ,  w  o c z a c h  z g ro m a d zo n ej  p u b l ic z n o ś c i ,  p e ­
w n e g o  p r z y p r o w a d z o n e g o  sobie m a łe g o  ch ło p ca  rae-  
( lyjolańskieąg): najprzód  c z y t a ć  po niem iecku, tak  pismo  
j a k  i druki, p o w ló r e  od p ow iad ać  n a  343 ró żn y ch  p ytań  
z  niemieckie j  gra m a ty k i  i h is lo ry i  l i teratury,  w r e s z c i e  
ł a t w e  ustępy  p r o z y  i p o c z y i ,  z a  j e d y n ą  pom ocą  s ł o ­
w n ik a  i um yśln ie  na to sp o r z ą d z o n y c h  tabl ic  s y n o ­
p ty c z n y c h ,  dok ładn ie  z  w ł o s k i e g o  na n iem iecki j ę z y k  
pisem nie  p r z e k ła d a ć .  — Pan R o s e u th a l ,  będący’ o b e ­
cnie profesorem  n iem ie ck ie go  j ę z y  ka p r z y  lyceu in  w  
Krem onie,  j e s t  rodem z  K r a k o w a ,  g d z ie  c a ł e  w y c h o ­
w a n ie  o t r z y m a ł .  W y n a l e z i o n a  p r z e z  niego m etoda  nie  
ma nic r ó w n e g o  sobie w  s w o im  z a w o d z i e ,  i m o ż e ,  
ja k  to k a ż d y  z  ł a t w o ś c ią  pojmie, z u p e łn ą  k ied yś 'p rze­
m ianę w  d o ty c h c z a s o w y m  sposobie  u c z e n ia  s ię  obcych  
j ę z y k ó w  sp r o w a d z ić .

D o  s t a t y s t y k i  w y z n a ń  w  R o s s y i .  D zien n ik  
rossy’j s k i e g o  m in is te rstw a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  z a ­
w ie r a  k ró tką  w ia d o m o ś ć  o d o z w o lo n y c h  w  R o s s y i  ob­
cych  w y z n a n ia c h  . k tóra w  obecnych  oko l iczn o śc ia ch  
na  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z a s łu g u je .  W  r. 1843 b y ło  w  
ca łe m  p a ń s t w ie ,  z  w y ją tk ie m  k r ó le s tw a  P o l s k i e g o ,  
8 .634 .376  osób n ie n a le ż ą c y c b  do panującego  w y z n a ­
nia, jakoto:  2 .754 .876  w y z n a w c ó w  r z y m s k o -k a to l ic k ie ­
go o b rz ą d k u ,322 .626  orra iańsko-gregoryjańsk iego ,  16 .084  
orm ia ń sk o -k a to l iek ieg o ,  1.669-601 I iuersk iego ,  a 40.691  
z r e fo r m o w a n e g o  k ośc io ła ;  przytem  2 .317 .644  w y z n a w ­
c ó w  rel ig i i  m ahometańskićj , 1-763.758 ż y d o w s k ie j ,  223312  
lam aickie j  a 175.914 b a łw o c h w a l c ó w .  B ez  k la s z t o r ó w ,  
l i c z o n o  14.098 k o ś c io łó w ,  m e c z e tó w ,  s y n a g o g ,  ś w ią t y ń  
pogańskich i innych k ośc ie ln ych  z a k ł a d ó w ,  a m ia n o w ic ie  
r z y m s k o -k a to l i c k ic h  2009, órm iausko-kato l ick ich  52, or-  
m ia ń sk o -g r e g o n a ń s k ic h  965, lutersk ich  885, re form ow a­
nych  3 4 ,  mohametauskicl i  6 .199, ż y d o w s k ic h  3 .0 3 2 ,  l a -  
m aisk ick  157, a  pogańskich  2 6 5 .—  D o  p a n u j ą c e g o  
k o ś c i o ł a  p r z e s t ą p i ł o  w  r. 1843, k a to l ik ó w  3703,  
Ormian 7, lu tr ó w  363, re fo rm o w a n y ch  6, Ż y d ó w  1846,  
M oh am etan ów  4 7 6 ,  b a ł w o c h w a l c ó w  1816. W i a t a c h  
1844 i 1845 p o w i ę k s z y ł a  s ię  z a p e w n e  l i c z b a  ty ch  
p r z e j ś ć  da leko  z n a c z n i d j , g d y ż  pod ług  jednogłośnych ,  
donies ień  w ie lu  d z ie n n ik ó w ,  dozuają  w s z y s c y  k ato j icy  
n a  L i tw ie ,  Podolu i W o ł y n i u ,  j a k o t e ż  lu teranie  i Ż y ­
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d z i  co r a z  w i ę k s z e g o  m ora ln ego  i f i z y c z n e g o  przym u ­
s u  w  tym w z g l ę d z i e .  Do r z y m s k o - k a to l i c k ie g o  k o śc io ­
ł a  p r z e s z ł o  ty lk o  2 p r o ic s ia m ó w  i 2 M nhameianów;  
do p rotes tan ck iego  w y z n a n i a  120 k a to l ik ó v  i 28 Ż y ­
d ó w ,  a  do orm iańskiego  11 m u z u łm a n ó w .  P / z e j ś c i e  z  
p a n u ją ceg o  k o ś c io ła  do k tó r e g o k o lw ie k  z  n  yże j  w y m i e ­
n io n y c h  w y z n a ń ,  j a k o i c ż  z  jak ic jb ą d ź  chrześc ijańsk ie j  
s e k l y  do innej n iech rześc ijań sk ie j  , j e s t  najsurow iej  
w z b r o n io n e .  L ic z b a  duchow nych ma s ię  do innych s t a ­
n ó w ,  u lu te r a n ó w ,  j a k  1 do 3 7 8 6 ,  u r e f o r m o w a n y c h , 
1 do 1265 , u rzym sk ich  k a t o l i k ó w ,  1 do 1 6 8 6 , u or­
m iańskich  k a to l ik ó w ,  1 do 1303 , u greg o ry ja ń sk ich  Or­
m ian  i u Juuhiimctanów, ja k  1 do 1120, u Ż y d ó w  1 do 
1 0 6 0 ,  a u sa m o i ió w ,  1 do 63. W r e s z c i e  k la s z to r ó w  
m ia ło  b y ć :  r z y m sk o -k a to l ic k ic h  149 z  1332 z a k o n n i ­
kami a 651 z a k o n n ic a m i ,  i 30 o rm ia ń sk o -g r e g o r y ja ń -  
sk ich.

C z ę ś c i  p o ż y w n e  w  r o z m a i  t y  c li ż  y  w  n o -  
s  c i a c h .  R a  z a p y ta n ie  franct izk iego  ministra  sp r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  >le w ł a ś c i w i e  p o ż y w n y c h  c z ę ś c i  w; 
r ó ż n y c h  ż y w n o s c ia c h  s ię  z a w i ó r a ,  w y p r a c o w a l i  dw aj  
c z ł o n k o w i e  a k a d e m ii ,  p. P e r a n y  i Vauquclin  o -  
so b n e  s p ra w o zd a  nu , z  k tórego  następne  s z c z e g ó ł y  
w y jm u je m y :  W  z w y c z a j n y m  ciilebic s t o ł o w y m  z n a j ­
dują s ię  na 100 fu n tó w  w a g i  80 fu n tó w  c z ę ś c i  po­
ż y w n y c h ;  w  mięsie ,  biorąc średnie  p r z e c ię c ie  ro zm ai­
tych  g a tu n k ó w ,  na 100 f u m ó w  ty lk o  32 tunt.  częs'ci 
p o ż y w n y c h ; w  uobie fraucuzkini na 100 funt. 8 0 ,  
w  grochu 2 3 ,  w  s o c z o w i c y  94 funt, c z ę ś c i  p o ż y ­
w n y c h .  Buraki i j a r z y n a  w ł o s k a ,  n a le ż ą c e  do n aj-  
w o d n is t s z y c h  z e  w s z y s t k i c h  k u chennych  ros'lin, z a ­
w ie r a ją  na  100 funt.  w a g i ,  ty lk o  8 funt.  s ta ły c h  c z ę ­
ś c i  p o ż y w n y c h  , m a r c h e w  ty lk o  14 f u n t . , a co n a j­
bardzie j  p o w sz ech n em u  d o ty c h c z a so w e m u  mniemaniu  
s i ę  s p r z e c iw ia  , j e s t ,  i ż  w  kartoflach n a  100 funt.  nie  
m a s z  w ię c e j  ja k  25 funt.  c z ę ś c i  p o ż y w n y c h .  P o d łu g  
t e g o  o s z a c o w a n ia  r ó w n a  s ię  funt b ia łe g o  Chleba b l iz -  
ko 3 fum  urn n a j le p s z y c h  k ar to f l i ,  a  75 fum. chicha i 
30 funt m ięsa  300 funtom k arto f l i ,  albo o d w r o tn ie ,  1 
funt kartofli r ó w n a  s ię  4 funtom jarm u żu  i 3 funtom 
b u r a k ó w .— To o b l iczen ie  m o g ło b y  aię s ta ć  u ż y t e c z n ą  
s k a z ó w k ą  d la  r o d z i n ,  k tóre  s ta r a ć  s ię  m u s z ą ,  aby  
n a jm n ie j szy m  k o sz te m  j a k n a j w ię k s z ą  i lo ść  p o ż y ­
w n y c h  c z ę ś c i  o trzy m a ć .

N  o w y  m a t c r y  j  a  ł  d o  b u d o w a n i a .  W  A u g s ­
burgu p o j a w i ł  s ię  w y n a l a z e k ,  k tór y ,  g d y b y  s ię  na  
w ic ik ą  s k a łę  d a ł  u ż y ć , w ie lk i e  t e ż  skutki na p r z y -  
s z ł o ś ć  m ó g łb y  p r z y n ie ść .  P o w io d ło  s ię  w y r o b ić  s z tu ­
c z n e  k am ienic  do m u r o w a n ia ,  k tóre  co do ja k o ś c i  i 
t r w a ło ś c i  na j le pszem u  p ia sk o w c u  s ię  r ó w n a j ą ,  a p o ­
n i e w a ż  b e z  p o m o c y  ognia  s p o r z ą d z a n e  być  m o g ą ,  
p rze to  te ż  p rzynajm nićj  o t r zec ią  c z ę ś ć  ta ń s z e  są od 
z w y c z a j n y c h  c e g i e ł  p a lon ych ,  z k ą d  te ż  i c o r a z  bar­
dz ie j  p o d n o sz ą c a  s ię  ce n a  d r e w  o w i e l e  sp a ś ć b y  mu­
s ia ła .  N o w y  ten m a l c r j a ł ,  k tó r y  j u ż  w  obecnośc i  
z n a w c ó w  w s z e l k i e  próby  w o d ą ,  ogn iem  i przyc isk iem  
w y t r z y m a ł , s k ła d a  s ię  z  piasku r z e c z n e g o , g l in y  i 
p e w n e g o  c e m e n tu ,  b ęd ą ceg o  tajem nicą w y n a l c ź c y ;  
z r e s z t ą  daje s ię  ten m a ter ja ł  j a k  g l in a  w  d o w o ln y ch  
form ach w y r a b ia ć .

Ś m i e r ć  H u ś t a n a .  D n ia  7go  grudnia  um ar ł  w  
D o u d a n , w  departamencie  S c in e  i Oisc,  z n a n y  z  c z a ­

s ó w  r z c c z y p o s p o l i l e j  i c e s a r s t w a  ulubieniec N a p o le o ­
n a ,  A a m elu k  H usian . B y ł  on rodem z  Tiflis w  G e ­
orgii  i p r z y ł ą c z y ł  s ię  w  r.  1798 do w o j s k  fr a n c u z -  
k ic l i ,  do k tórych  tak m ocno się  p r z y w i ą z a ł ,  i ż  ó w ­
c z e s n y  je n e r a ln y  adjutani N ap o leon a ,  do s ł u ż b y  w  n a ­
m ioc ie  n a c z e ln e g o  w o d z a  go  w y b r a ł .  jMiał l tu s ia n  
w t e a y  dopiero la t  1 9 , i nie ro zu m ia ł  ż a d n e g o  in n ego  
j ę z y k a  p rócz  o j c z y s t e g o ;  z t ć m w s z y s lk i ć n i  p o w z i ą ł  o -  
s o b l iw s z ą  p r z y c h y ln o ś ć  do s w e g o  n o w e g o  p a n a ,  k tó ­
ra  mu n a w e t  u g w a rd y  i p r z e z  w isk o  »Barbet noir da  
petit  caporub> z j e d n a ła .  S to s o w n ie  do s w e g o  d a w n e ­
go  z w y c z a j u  s p ę d z a ł  on n o c y  u progu sy p ia ln e g o  n a ­
miotu N a p o le o n a ,  l e ż ą c  n a  rozśc ie lo n y .n  na z ie m i  
p ł a s z c z u ,  co z  n ie z ło m n ą  w y t r w a ł o ś c i ą  a ż  do r. 18 1 4  
z a c h o w y w a ł .  W  c z a s i e  w y p r a w  w o je n n y c h  ,  j e ź d z i ł  
on z a w s z e  tuż  z a  N a p o le o n e m ,  z  dużą  s k ó r z a n ą  tor­
bą , w  której b y ły  m a p y ,  p e r s p e k t y w a ,  m a ła  po lna  
a p t e c z k a ,  p os i łk i  w y s t a r c z a j ą c e  do n ie sk ą p eg o  obia­
du, w r e s z c i e  ładmiLi do p is to le tó w  c e s a r z a ,  k i ó i e  R u -  
stau  sam  z  w ł a s n e g o  popędu nab ija ł .  W  c z a s i e  pokoju ,  
p r z y p r a w ia ł  on N ap o leo n o w i  t a b a k ę ,  n a p e łn ia ł  t a ­
b a k ie r k i ,  i  p o d a w a ł  co dz ieńu ie  c z a r n ą  k a w ę ,  k tó ­
rą c e s a r z , j a k  w ia d o m o ,  codz ieńu ie  d w a ,  a w polu  
i c z t e r y  razy' z w y k ł  b y ł  pijać. W  v o k u ' l 8 l 4 ,  g d y  
s ię  Napoleon  na w y s p ę  Elbę  o d d a l i ł ,  l t u s i a n ,  ku po­
w s z e c h n e m u  zd z iw ie n iu  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  chce z o s t a ć
w e  F r a n c y i , g d z ie  z  d a r ó w  c e s a r z a  i r e s z t y  c z ł o n ­
k ó w  rodziny  N a p o le o ń sk ie j ,  kapita l ik  o 5800 f r a n k ó w
ro czn eg o  dochodu n zh ićra ł ,  a oprócz  tego j e s z c z e  m a­
ł ą  m ajętność  sobie kupił.

Z d a n i e  I r o k e z n .  P e w ie n  p ro sto d u szn y  s s y n  
p u sz c z y #  w y b r a ł  s ię  r a z  w  podróż  do m iasta  b ia ły c h  
ludzi .  G d zie  s ię  ty lk o  p o k a z a ł ,  p r z y jm o w a n o  go  m i­
l e ,  z a b a w ia ją c  s ię  j e g o  pocieszrićmi zdaniam i.  W r e ­
s z c i e  p r z y s z e d ł  do j e d n e g o  domu, g d z ie  s i ę  o d p r a w ia ­
ł o  w e s e l e .  U s ia d ł  sob ie  z  g o ść m i  do suto z a s L a w io n e -  
go  s to łu  i u ż y w a ł  z  z a d o w o le n ie m  w s z e lk i e h  p r z y ­
sm a k ó w  c y w i l i z a c y i .  W  końcu dopićro p o s t r z e g ł ,  i ż  
pan m łody  m ia ł  la t  60 , a  panna m łoda  ty lk o  18 Z a -  
py-tany p r z e z  n o w o ż e ń c a ,  j a k  ma s ię  n a r z e c z o n a  po­
d o b a ,  i co on t e ż  o podobući.i  w e s e lu  s ą d z i  — >'Bi-a- 
c ie !»  z a w o ł a ł  dzik i  p a te ty c z n ie  — » tw o ja  n a r z e c z o n a  
j e s t  piękna j a k  m ło d y  k s i ę ż y c ,  i na  p i ć r w s z y m  p r z y ­
lądku mojej o j c z y z n y  z ł o ż ę  duchow i w s z e c h ś w i a t a  
o f ia r ę ,  i w r z u c ę  fa jkę  moję do m o r z a ,  aby u b ła g a ć  
b ło g o s ł a w i e ń s t w a  d la  tw ojej  pięknej  żonk i .  I dobrze  
to ż  rob i ,  ż e  id z ie  z a  c i e b ie ,  bo j e s t e ś  d o b r y ,  p o c z c i ­
w y  c z ł o w i e k  , d a łe ś  mi j e ś ć  i pić potlostatkiem — 
l e c z  s ą d z ę  iż b y  j e s z c z e  lepiej b y ła  z r o b i ł a , g d y b y  
z a m ia s t  ciebie je d n e g o  dw óch  m ę ż ó w  po 30 la t  b y ła  
w z i ę ł a  -  coby  ta k ż e  na 60 la t  by ło  w y s z ł o . #

W i e k  o ś w i a t y .  P e w ie n  z a w o ł a n y  moaniś s t a ł  
j e d n e g o  l>orańku w  s w o im  pokoju przed z w ie r c ia ­
d łem  , rozum ie s i ę ,  p r z y  rt.-zwiach z a m k n ię ty c h ,  i  
z a j m o w a ł  s ię  u r o c z y ś c i e  tajemnicami loa ie ty .  W t d m  
puka ktoś zlt-kka do d r z w i ,  a modniś p yta .-  »Któż  
t a m ? #  — s W i o r z y c i e l #  od p o w ia d a  g ł o s  z a  d r z w ia ­
mi. —  »I w  c o ż  w i e r z y s z ? #  — s p y ta  m odniś  p o -  
W ióruię nie  m ając  o ih o ty  o t w o r z y ć  — p k y , chcę  
pien iędzy#  — »To z a b o b o n ! Idź sobie .  Daj mi po­
kój !»
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